i Przedpłata. 

w ZParszawie pół r. 1 r. sr. 80 kop. 
rocznie 3 r. s. k. 60, na prowincył 
r. s. 2k.25ir, s. 4 k. 50. 
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E M | A N || N Przyjmuje się na Urzędach i Stacyach 
pocztowych, a” Warsz. w Ran- 


torze Głównym i w Księgarniach. 


TYGODNIK ROLNICZO-TECHNOLOGICZNY. . 


I 18. 


ROK DZIESIATY 


Dnia 5 Maja 1844 r. 


Spis rzeczy: Rodnietwo: Czyli i gdzie grodzenie pól jest potrzebne? — O wałkowaniu pszenicy w jesieni. — Ogro- 
dnictwo: Sposób p. Jamin nadawania drzewu owocowemu dowolnych kształtów, a zarazem wielkićj rodzajności. — 
Narzędzia rolnicze: Omłacanie zboża za pomocą walca. — Wychów zwierząt domowych: O wzroście 


koni. — Rozmaitości: Najtrwalsza i najtańsza farba na posadzki. — ʻO myciu kawy. — Wpływ deszczu na 
połysk i białość wełny. — Nowe postępowanie podczas zarabiania ciasta na chleb. — Niektóre uwagi i prawidła 
tuczenia bydła dotyczące, — Stan sztuki ogrodniczej w Europie. — Sprostowanie omyłki. 


Rolnictwo. 


Czyli? i gdzie ogrodzenie pól jest 
potrzebne? 


Obecnie, jednym zgłównych przedmiotów roz- 
praw na zgromadzeniach Towarzystw rolniczych 
w Niemczech, jest: ogrodzanie pól. Jak się ro- 
zumie, nader różne sąw tćj mierze zdania. Za- 
mieszczamy to, co dotąd było powiedzianćm: 
za— i przeciw ogrodzaniu pól płotami żywe- 
mi czyli samorodnemi. 

Za ogrodzaniem. 

1. Ogrodzania każdego czasu prawie za du- 
szę dobrego rolnictwa były i są uważane, w kra- 
jach, gdzie rolnictwo do wysokiego doszło sto- 
pnia. Jeźli do dawnych udamy się pisarzy, le- 
dwie jest jeden coby nieuważał ogrodzenia za 
równie niezbędne do zbierania obfitych plonów, 
jak mierżwienie roli (a). Tylko gospodarz do- 
„aan FAZIE | 


(a) I nasza dawniejsza literatura rolnicza nie została w tej 
mierze w tyle.. W jednym z najdawniejszych pisarzy polskich 


brze ogrodzony jest panem u siebie; nie lęka się 
szkody od sąsiada, a zapobiega mocno, tym, któ- 
re zwpływów przyrodzonych pochodzą. Ogro- 
dzenie przywiązuje gospodarza do swej ziemi 
i staranniejszym czyni; i dla tego to, role ogro- 
dzone, zawsze są lepiej uprawiane od nieogro- 
dzonych. 

2. Ogrodzenia zasłaniają zboża dojrzewające 
przeciw gwałtownym wiatrom w letnićj porze, 
a mroźnym na wiosnę i w jesieni. ało 

3. Ziemia ogrodzona dłużej trzyma żyzność - 
od nie ogrodzonej; ato dla tego, że wostatnim 
przypadku, wiatry unoszą z sobą różne odżywne 
lotne cząstki, podczas orania ziemi żyznej, a 
mianowicie świćżo mierżwionej, ulotniające się; 
a które, w przeciwnym razie, ‘czyli gdy rola jest 


, O gospodarstwie, Piotrze Krescentym, wydanym dwukro- 


tnie w Krakowie, piórwszy raz w r. 1549, a drugi raz 
wr. 1571, przedmiot ten znajduje się na str. 22 1142. Nie- 
mnićj i w dziele: Z/'ybór wiadomości krajówych 1770 r. 
wydanćm, o których w Ziemianinie wielokrotnie była mowa, 
przedmiot ten gruntownie jest traktowany. Red. - 


SY 
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ogrodzona, służą do napawania roślin za po- 
mocą ich liścia. e 
„4. Można „przyjąć. z pewnością ;/ że 
dzasiy: pól: w wielu. przypadkach, | 
plonywsię powiększy dy (b). 
5. Nakoniec, udajmy się do doświadczenia. 


kilkokrotnie 


w Angliis to tylko gosp ogarswo jest, uwążane Zas 


rzeczywiście dobre, gdzie są poľa ogrodzone. ~ 


W Belgii i we Flandryi, żywe płoty wszystkie 
otaczają pola; a wszakże tam właśnie rolnictwo. 
doszło do najwyższego stopnia. We Francyi, 
tylko rolnictwo. w.dobrym znajduje się stanie, 
gdzie pola są ogrodzone. Rp. w części Bretanii, 
w.Normandyiy w'Anjou, Poitou.i t..p. 
„Przeciwnicy zaś ogrodzenia Ś utrzymują: 


tam 


1. Że ogródzenie zabićra wiele gruntu, gdzie 


go malo, a następnie w wysokićj jest cenie; a ; $ 
` stwach. Najprzód zaprowadzenie tu ogrodzeń sa- 


gdzie ga jest wiele, przychodzi ono zbyt drogo; 
zresztą jeżeli wstrzymanie wiatru ma być jedną 
zgtówaych ; zalet ogrodzenia, tedy,, KOR ten osią-. 
ga się tylko na małej. pasm eni w większej 


OMODO FE 
zgźngię mał calkiem upada, 

12.5 że; (zbytecznie ocienia: Eais EETA zalćmi 
wstrzymuje iel osuszenie, te szkodą jdla Weger 
tacyiho(Mogloby:tomastąpióć gdyby role były olox| 
czone wybujałemi drzewami; ale zwyczajne Sa* 
morodneq+łoty, tak.wielkićj nie zrządzają cieni). 


"8: Że umniejsza plony; poniewaz rosliny w bli=" 
skości płotów: będące, nigdy nie wykształcają” 
się tak;dokładnie jak: te, <które są w;óddaleniu? 
juź to: dlatego'że pług pod sam pilot'dójśćmie'mo- 
. ez: jakostćż z tćj przyczyny,sżedowupełsego ich 


wy kształcenia, niezbędnie: jest potrzebne słoń- i 


ce; / amatycti przystęp wiatrów, powietize-oczy- 
szezającychi-Nakoniec:  AWISGSTĘ W 810 


4. <Że ułatwiają nagromadzanie się śniegu, i- 


lamejącjągę, SARA Pe zydają gnieġdzenig sie, 
ek: SA z 


rez 


OWE Eb) „lego mogło się. wie = przyczynić: mocniejsze 
nawożenie ziemi i stwanuiejsza Jéj uprawa:,.. Lid: 


8! 
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iy ogro- F 


chwastów, różnych owadów i zwierząt, jako: my- 
szy, wróbli i-t. p. 

"Z powyższego się okazuje, iż rzeczy wiście, 
 ogrodżeń, ani ogólnie przyjąć, ani też ogólnie 
potępiać nie można. Są ońe przydatne dla po- 
mniejszych gospodarzy, którzy, nie mogąc trzy- 
„mać pasterza, , „puszczają swoje zwierzęta do zam- 
kniętej zagrody, 'na pastwisko przeznaczonej. 

Nadto, w okolicy w drzewo RAE można mieć 
'dóść| zmaczńą co do opału pomoc, sądząc tu 
i-ówdzie -obok—płota - drzewa- szybko rosnące. 
Wszakże gospodarze ci,, ‘miejsce - pod“ płotem 
dla pługa niedostępne, zwykle za pomocą ry- 
„dla uprawiają; zatćm; nietylko przez ubytek: plo- 
nu ńie ponoszą straty; lecz owszem, rydlową 


"uprawą, takowy powiększają. 


Inaczej zaś rzecz się ma w wielkich gospodar- 


morodnych rzeczywiście byloby zbyt koszto- 
wne; powtóre, ani tu myśleć o uprawie rydlo= 
weji" al następnie drzewo opałowe, zapewneby 
nie wynagrodziło strat 'w:plonach, pod płotami 


poniesionych. Nakoniec, wszyscy gospodarze na 


to się zgadzają, iż, w różnych. okolicznościach, 
o uprawy, ziemi i nawozu, zawsze pole ogro: 
dzone, „mniejszy. daję, plon od otwartego. 


minno e 


"0 w ałków aniti pszenicy w „Jesieni 
| (przez p. Śchatienpaiin). : 


ed fe „88 
Rowszechnię jest przyjętćm: że pszenicą wy- 
maga roli „dobrze rozpujchnionćj; i dlą lego, . 
wielu gospodarzy bronuje ją na wiosnę, aby zie- 
mię rozpulcbnić i na, dzialanie slasa iko CIE 
trza wystawić, "Tymczasem liczne doświadczenia. 
- Prz zekonywają p. że pszenica ną „której w, jesieni 


skopy,były pasione, a następnie , ziemia należy= :; 


1 cie utratowaną, o wiele bywa bujniejszą i wię- 


kszy plon wydaje od nie wypasanćj, a na wiosnę 


brońowanej. Wszakże nie ma tu mowy O hurtó-. 


z 


waniu owiec na pszenicy, ale rak o „JEJ o 
FFY B wanej. 


pasieniu. 


Dla przekonania się: czy rzeczywiście utra- 
tówanie czyli ugniecenie ziemi, jest pszenicy 
dogódnóm, przyszło mi na myśl uwałkówać 
pszenicę świćżo powschodzoną, ciężkim sż0Ssso- 
wym wałkiem, do 60 cent. ważącym; dla tego: 
1. Aby wstrzymać nagromadzanie się wody 
w wierżchniej warstwie, która, marznąc, mocno 
uszkadza nifode roslinki, jak to powszechnie 
jest wiadomo, i najwięcćj. się przyczynią do czę- 
stego ochybiania zboża ozimego. ; - 


2.. Ponieważ 'z ziemi utloczonej, nie tak łatwo 


wywiązuje się wilgoć w czasie lata jak z pulchnej, 


Nakoniec: 

8. Ponieważ korzonki roślin, mocno ziemią 
ociśniońe, bardziej się rozrastają i większą wy- 
dają roślinę, aniżeli gay się w EB Okej znajdu- 
ją ziemi. 


Skutek 3 ido moje oczekiwanie, cała ro- 
la pokryła się wjesieni najjednostajniejszą ru- 
«nią pszenną, o wiele bujniejszą niżli na roli nie 
bronowanej.. Taka sama różnica widocznie się 
objawiała aż do samego Żniwa. Atoli, zpowodu 
uchybienia, przez moich oficyalistów gospodar- 
skich, podczas méj niebytności w domu, popet- 
nionego, nie byłem w stanie przekonać się o 
różnicy w plonie. Doświadczenie to powtórzy: 
łem i w roku bieżącym (1843) i zamierzam z naj- 
większą akuratnością wykonać je. | * 


"Dodać ta jeszcze należy: iż rola ha której 
pszenica była brońowaną, jest o wiele lżejsza 
od zwyczajnej pszennej ziemi; że w części szła 
tu pszenica po rzepaku zimowym, a w części 
po wsie ma 'świćżćj mierżwie sianym (7); a mie 
mo to, sądźąc na oko, mogla się równać w plo: 


gg — ; 


mie aa na roli pszennej, lecz nie wałko- 


Że przez mocne: skalenie i utłaczanie; ziemi 
lekkiej, można z niej, że uż yjemy tego WYTAZU, 
wymusić dość znaczny plon zboża, którego i ina- 
czej wydaćby nie mogla, jeżeli przytem pora cza- 
su służy, nie gest nie mówego: Między innemi, 
przekonywa o tóm następujące doświadczenie. 

Pewne Powarzyst. rolnicze, wyznaczyło 1000, 
zł, nagrody, temu rolnikowi , który okaże naj- 
lepszą pszenicę na 10 mor, gruntu lekkiego, 
nie pszennego. Jeden z ubiegających się o nagro- 
dę gospodarzy, okazał kommissyi, na ten cel 
wyznaczonej, 50 m. pszenicy, uprawionej , A roli 
niemal piasczystej; Z tej przestrzeni, kommisya 
oznaczyła wspomnione 10 mor. Z jednego mor. 
dla próby, zebrano w tej przytomności pszenicę 
i omłócono : mor. polski wydał przeszło 145 
kor. pszenicy. Naturalnie, iż temu gospodarzo- 
wi nagroda: przyznaną została, a postępowanie 
jego do wiadomości publicznej podane. ` 

Było ono takowe: — Na wiosnę, rola żostała 
nawieziona mięrżwą należycie rozłożoną i náj- 
dokładniej przyoraną. Ww tym stanie została 
do piórwszych dni października, będąc w ciar 
gu tego GŁASU , dra ptzytfumienia chwastu raz 
bronowaną i raz jeden wałkowaną. W vspo- 
mnionym czasie była pooraną i obsiańa pszenicą, 
aś najprzóń przykryta broną, potóm. wał Owa- 

“Po zimie, gdy rola dostatecznie wyschło, 
Swidnik ją uwatkowano. 

A więc, wałkowanie pszenicy 1 na Foli Jekkićj, 
ze wszech midir jest stósowne | i najwięcej może 
się przyczynić do obrodzenia tego zboża; ale 
bardzo wątpić należy by ten sam zrządziło sku- 
tek, tia róli mocnej, glińiastej, do zbytecźnego 

się zleżenia a: * Ried. 


A z i m9 


jr. 
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Sposób p. Jamin nadawania drzewu 
owocowemu dowolnych kształtów, a 
` zarazem wielkićj rodzajności 
i (przee Hrabiego Lelieur). 


P. Jamin, posiedziciel wielu szkółek drzew 
owocowych wParyżu i w okolicy Paryża, tak 
dalece wsławił się obecnie sztuką nadania drzewu 
dowolnych: kształtów i wielkiej rodzajności, iż 
metoda jego mocno się upowszechnia i jak są- 
dzą znakomici pomologowie, stanowić będzie 
epokę w nauce ogrodniczej. 

Sposób p. Jamin opićra się na gruntownej 
znajomości obiegu soków w drzewie. Skutkiem 
tejże znajomości, prowadzi on je tam, gdzie na- 
dać się mający ksztalt tego wymaga. Uskute- 
cznia zaś to, 
w miejscach, 
wyprowadzić, 


za pomocą poprzecznych nacięć 
z których nowe gałęzie zamierza 


„Operacya ta ma miejsce na wiosnę, podczas 
pierwszego obiegu soków itym sposobem się 
wykonywa: nad oczkiem, z którego ma powstać 
nowa galęź, robią się dwa nacięcia poprzeczne, 
2—3 linii jedno od drugiego odległe; zresztą 
odległość ta jest dowolna; podlug tego, jak gru- 
bą ma być nowa gałęź; 
nacięcia od drugiego jest większa, tém też ga- 
łęź będzie grubsza. 


im odległość jednego 
Poczem robi się podłużne 
nacięcie po każdej stronie oczka, na 10—12 li- 
nii od niego odległe, nakoniec zdejmuje się ko- 
ra pomiędzy dwoma poprzecznemi nacięciami. 


Skutek powyższćj operacyi jest ten sam co 
przycięcie galęzi. Soki bowiem od spodu. na- 
pływające, mocnićj się tu nagromadzają aniżeli 
w inném miejscu, a następnie oczko szybko się 
rozwija i bujnie rośnie, natomiast opuszczający 
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Ogrodnictwo. 


się na dół sok po nad zebraną korą, w tćmże 
miejscu się zatrzymuje i wkrótce nową korą 
je pokrywa. Nacięcia podłużne w prawdzie nie 
przyczyniają się bezpośrednio, jak to czynią 
doprzeczne, do bujnego wzrostu nowej odnogi; 
lecz pośrednio, czyli przez ułatwienie rozsze- 
rzenia się kory, podobny zrządzają skutek. 

Takową operaćyę można robić na starém i 
młodćm drzewie. P. Jamin uskutecznia ją czę- 
stokroć na 4—5 oczkach po sobie następujących, 
na jednej gałązce. Najmoenićj tu zadziwia to: 
Že puszczone gałęzie z tychże oczek, równćj by- 
wają grubości; czyli, że wyższe, równie są gru- 
be i mocne jak dolne, co nie ma miejsca w na- 
turalnym wzroście drzewa; gdzie wyższe odno» 
gi i gałęzie, stosunkowo są cieńsze od niższych. 

Pięć letnie drzewka, tym sposobem operowa- 
ne, równają się co do obszerności gałęzi i ich 
wysokości, dziesięć letnim, zwyczajnym sposo- 
bem hodowanym; a Że i wtym stopniu powię- 
ksza się ich rodzajność, przeto dżiwić się nie 
można, że metoda p. Jamin, tak bardzo się upo- 
wszechnia. 

Zdawałoby się, iź przez pomnażanie powyżź- 
szym sposobem gałęzi, tam gdzie ich natura - 
OE sama z gies nie SANE S PA Osła. 
inaczej PERRI, albowiem, drzewa powyż- 
szym sposobem operowane, widocznie przewyż- 
szają pod względem wzrostu, rodzajności i silnćj 
wegetacyi, drzewo, naturalnemu rozwijaniu się 
zostawione. Co do bujniejszego wzrostu, pocho- 
dzi to niezawodnie ztąd, iż, jak wiadomo, drze- 
wa mniej biorą pokarmu z ziemi przez korze- 
nie, jak przez liście; a podobno i przez młodą 
korę; a zatćm, im więcej posiada drzewo tako- 
wych'organ żywienia się, tém tćż bujniej rość 
musi. 


. 


== dak 


Większą. zaś rodzajność i lepszy. smak owocu 

z drzew, podobnie operowanych, p. Jamiń w ten 

. sposób tłumaczy: iż wskutek jego metody, sok 
rozdziela się jednostajnie na wszystkie strony. 

iczęści drzewa; podług zaś naturalnego obiegu, 

zbytecznie się nagromadza do jednych odnóg, 

„ które, skutkiem tego, zamiast wydania owocu, 


Narzędzia nioe 


Omłacanie zboża ża pomocą walca. 


__ Jak wiadomo, mimo usiłowań mechaników 
w różnych krajach, nie posiadamy dotąd młóc- 
karni zupełnie odpowiednićj wszelkim. warun- 
kom, jakich od nićj wymagamy. Jedne są zbyt 
kosztowne aby ogólnie zaprowadzone być mo“ 
gly, drugie zbyt łatwo się psują it. p. Dla tych 
to przyczyn, poczyna się teraz bardzo upowsze- 
chniać z najlepszym skutkiem weF'rancyi, omła- 
canie zboża za pomocą walca. Jest on zrobiony 
zkloca drewnianego; zwyczajnie 6 stóp i 5 cali 
Reń. dlugi, wjednym końcu ma 19 cali3 linie 
średnicy, a w drugim 14 cali 22 linie. Do koła 
jest obity 16 rzędami lisztew drewnianych, któ- 
re,są 4 cale Z linii wysokie, nie ciągle, lecz 
przeciwne, tworzą takową powierżchnię: 


218 


0 IZ roście koni. 


-oW iędnóm z pism ogaieak ich GARY S o  WZro- 


APE 


—— 


w baz pedza; e zaś odnogi, „nie będąc 
dostatecznie sokiem zasilone, mało i nędzny da- 
ją owoc. Nadto, słońce i powietrze jednostajnićj 
działając na drzewo operowane, — bo i pod tym 
względem mają one pićrwszeństwo nad natu- 
ralnemi — wiele się przyczyniają do Poląże 
nia smaku owocu. ; 


Zboże układa się na bcjewicę w kofo, kłosa- 
mi na zewnatrz. Walec zahaczą się do pół wo- 
za oprzężonegó jednym końgem, którego pro- 
wadzi na liniechłopak. W środka bojewicy stoi 
drugi chłopak, z linką w ręku, a drugi jéj ko- 
niec jest przywiązany do tego końca waica, któ- 
ry ku środkowi bojewicy jest obrócony; chło- 
pak ten naprowadza walec na właściwe miej- 
sce, gdy przypadkiem z niego zboczy. 

Narzędzie to każdy rolnik może sobie sam 
zrobić. Jeżeli drzewo wypada kupić, kosztuje 
wtedy około 15 franków (około 25 zł. pols.). 
trwa przeszło lat 10 i podług licznych porównaw- 
czych doświadczeń, za pomocą konia, dwóch 
chłopaków i jednego robotnika, który dopoma- 
ga chłopakom w rozścić!aniu zboża i wywiązy= 
waniu słomy, tyle omłaca co 15 robotników 
zwyczajnemi cepami. ż re: 


a m 


"-Wychów zwierząt domowy ch. 


każ 4ć 2. nie mamy adnych ozna. 
ków, podług, „których o.wzroście mlodego iko- 
nia w ¡stanie jego dojrzałości. z: pem nością:'sąi 
dziéby można. Są bowiem konie które do 7go: 


roku jeszcze rosną; a drugie, coz końcem 3g0 
roku jużrość przestały: Posiadam tabellaryczńy 
wykaz wzbostu ziracznej liczby: koni: Pomiędzy. 
niemi znajdaje się 12, trzechłemiich; które po 
skóńczóniu tego wieku; już wcaleinie przyrosty: 
Wprawdzie 'sąsto rzadkie przypadki ; i podług 

„moich obserwacyi, na 8—9 koniach, jeden tyl- 
ko przestaje rość z końcem 3—4go roku. W tejże 
tabelli zamieszczonych jest 7 przypadków, gdzie 
konie, po skończonych 6 łatach, jeszcze nieco 
przyrosty; a l koń, skończywszy lat 7, jeszcze 
cokolwiek przyrosł. 


Znam konia, który skończywszy lat 2, był wy-- 
soki 15 pięści (faust która równa się 4 calom) 34" 


cali; po;zupełnem zaś wyrośnieniu, czyli w RA 
roku, trzymał 17 pięści i3 cale, przytćm był na- 
der kształtny i zdatny do pociągu. Co tém bar- 
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dziej zadziwia, Że zwykle kónie przyrastają wre- 
dniem: przecięciu w 8cim roku około:2 cali; 
w Rak Około 15 e) wótym rówież oliz - 
cała.” ; i > 

- podług wyżej iwspońniówego! GYKAŻU tąbella- 
rycźnego, 235 Źrebiąt2-letnich, przyrosło wia 
stębttyym roku w przecięciu 88 o 524 cala; 2 wca- 
le już nie przyrosły; z l44 żiabiąi 3-letnich, 
127 przyrosło w następnym roku o 1775 cala, 
17 przestało rość; 48 4-letnich źrebaków, 4l 
przyrosło w następnym roku o 603 cala, 7 przy- 
rosło o 74 cala. Powtarzam, że to był przyrost 
w przecięciu. Największy zaś pojedyńczy przy- 
róst wciągu jednego roku, wynosił: u źrebaka 
Zzletniego 83 cala; u3-letniego 54 cala; u 4-le- 
tniego 3 ale] u 5- ah 2 ab; u 6- że 
25 cala; u 7-letfiiego 2 caas 


a a ROZ 
Najtrwalsza i najtańsza farba na 
posadzki: i 


Towarzystwo Przemysłowe w Hessyi, poleca 
nasiępującą farbę na posadzki, jako najtańszą, 
najtrwalszą i na każdy gatunek drzewa Stóso- 
wną. Biorą się -do niej: 

4 funty dobrego mydlarskiego tugu 
l funt żółtego wosku 
4 funta kleju 
6 łutów oczyszczonego potażu 
4 talku weneckiego (T'alcum zemelh). 
4 funt. żółtej okry: 
i kwarta okowity 
osZołaty gummy. 


Klej rozpuszcza się w ługu gorącym; poczem 


dodają się do' niego: półaż, talk, gummia i 3, 
części Żóltćj okry; wszystko to warzy się przez 


aitości. 


4 godz. przyczem dodaje się cząstkowo wosk, 
na małe kawałki pokrajany. Gdy się już wosk 
różpuścił, a massa nie posiada jeszcze piękne- 
go żółtego koloru, wtedy dodaje się do niej re- 
szta żółtej okry, i gotuje się jeszcze przez 4 godz.; 
poczem odstawia się od ognia i gdy aż do sta- 
nu letniego ostygła, dólówa się do niej oko- 
wita. 

Dodać wypada, iż tu najwięcej 1 na zem zale- 
ży, aby od dodania do Tugu kleju, aż do wy- 
ta ciągle 
była mięszana podczas gotowania łopatką dre- 


studzenia i nalania okowity, massa 
wnianą; w przeciwnym bowiem razie, nie ma 
jednostajnego koloru, ale raczej marmurkowa- 
ty; przytem łatwo się wosk przypala i na- 
bićra koloru brunatnego; pizez co farba staje 
się niezdatną do użycia. 

Przed użyciem tój farby, należy napoić po- 
dłogę, zjakiegobąć drze.va, gorącą wodą klejo- 
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w, 


wą.; Gdy takową ostygnie, rozpościera, się „opi-. iż.jak "uważam, tut kawy obmytćj, ma tyle mo- 
sana, farba, jak można najjednostajnićj, za por. cy, co; lz Auta niermytćj (7). Postępuję w tej 

mocą pędzla; to się zwykle uskutecznia przed. O erea Najprzód. wybierają hs 
wieczorem; ana drugi dzień rano posadzka bo- z.kawy wszystkiej niezdrowe i napsuie ziarnka. 
neruje (poleruje) się zwyczajnym sposobem. Pó- kamyczki-i t. ps; poczśm zlóćwa się kawa wodą 
źnićj, można się już obejść bez szczotek; dosyć gorącą — ale nie wrzącą — i po należytóm prze- 
jest bowiem wytrzyć ją szmatką welnianą, aby mieszaniu, woda się odlówa, a kawa rozpościć- 
przywrócić właściwy, poty skę raïsię na 'papićrzeyp gdy” tu zupelnie wyschnie, 
pali się dopóki jnie dostaję, koloru ,kasztanów. 


Wiadomo że każda farba na posadzkę użyta, 
Dodać należy: iż tyle jéj tylko na raz płukać 


zczasem tak się zabrudzi, iź ją należy zmyć i 
świćżą zastąpić; jale'nie każda z równą łatwo- należy, ile się ma upalić; gdyż opfókana na za- 
ścią drzewo opuszcza, Wyżćj opisana, ma i tę pas, łatwo pleśnieje jeżeli najzupełniej nie wy: 


zaletę, iż za pomocą gorącego Tugu, ami jj śla- schnie. 
(Przeciw płukaniu „kawy. nie. -mamy nie do 


zarzucenia; owszem znamy wiele domów, gdzie 
„od dawna innej nić ażywają. „Waipić _przecież 
O mycia kawy. AREA j j należy by płókanie samo przez się mo 'o tak á 
VE PLE dalece powiększyć jej, moc, jak to Autor po- ; 
wyższego, utrzymuje. Jeżeli „jest rzeczywiście, 
„mocniejsza, to zapewne „tąd: 12 się z niéj od- 
dalają 24 jarnka zepsute i „wszelkie obce ciała; a 
mianowiej e dla tego, że się pali. tylko ‘do ko- 
* loru kasztanów; wszakże, zbytecz „ne przepale- 
nie kawy zupełnie jéj odejmuje właściwy aro- 


du na posadzce nie zostaje. 


— meo 


„Przed kil ka laty — mówi pewien miłośnikska- 
wy — radził miemój przyjaciel, zamieszkały-obe- < 
cenie na Przylądku Dobrej Nadziei, abym, chea co 
piéskawę: zdrową i czystą, takową przed.pale- 


niem spanzył: gorącą wodą; już Lo dla tego, że mu- 
rzyńi zwykle najniesch] iej zmią się .obeło- 

yni zwyk e ajniesęhndaiej ają się -0 mati moc, „+fed.). 
dzą padczas jej zbioru iipakowania:dosEurepys BAZA E 


j s% Ż $ iej ć — ZEL 
jakoteń że częstokroć kupcy, chcąc jéj: nadać ETERU 

piękagippokupny „kolou:giel any, qfanbujązańeż « Wpływ dószczu na połysk i białość 
farbą, zdrowiu nader szkodliwą,ponieważiwcho*. A wełny. s 
dzi w nią niedokwas miedzi. w "RDM ŚĆ > i 
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Odtąd innéj kawy nie piję— ma się rozu- Na Po dzeniu Tow. rol. pomorske były = 
mieć w moim domu — jak należycieobmytą przed dzy innemi mowa: o wpływie dęszeżu, podcza 
paleniem. Nietylko oddała się tym sposobem  znycia, wełny na jej. połysk i bicłość,. Jedni: „AB 
wiele nieczystości, o którćj dawnićj ani pomy- kowie „ntrzymy walis żepewelna, prana podczasy 
ślałem PD się mogła na ziarnkach kawy znaj- deszczu, „wiele, utracą, 4 naturalnego . połysku i, 
dować; „ale nadto, często znajduję; wodę, zopłu- ; białości; a mianowicie, ;jężeli, POR wy myciu owe. 
kania kawy. pochodzącą, zalarbowaną farbą 0. ce; „zostaną, WYStAWIBNE e na, deszcz; „przeciwnie; 
której wyżćj ;; ma. oną — woda — wtedy. kolor drudzy, „mmiemali siil“ „ani; teorya ni. praktyka: 


zielonawy; i takie same plamy postrzegają się nie popiera powyższe go twierdzenia. Owszem, 


i na papierze, na którym kawa się suszyła. - wielu członków utrzymywało: iż wupłynionym 
Prócz powyższego, man jeszcze tę: korzyść, soktu, przy *końcu mycia owiec, upadł deszczia 


+. 
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_ izanim ówce zupełnie wyschły, parę raży zmo- 
czone zostały; a przecież, wełna bynajmnićj przeż 


to nie ucierpiała. Z tóm wszystkićm, nie uwa- 
„Žano tego za dostateczny” dowód, i ządecydowa- 
no, by przedmiot ten wziąść pod obserwacye. 
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Nowe postępowanie podczas zarabia- 
nia ciasta na chleb. 


Chcąc otrzymać z danćj ilości mąki więcej, 
a przytem nader zdrowego chleba, potrzeba tym 
sposobem ciasto zarobić: 10 funt. 
mąki rozpuszcza się w 38 funt. wody letniej; 
po należytćm rozpuszczeniu, płyn ten mięsza 
się z 104—114 funt. wody wrzącćj, dopóty, do- 


najlepszej 


_póki się należycie nie połączy. Teraz cedzi się - 


przez gęsty przetak, i gdy do 17 stóp. R. wy- 
stygnie, używa się do zarobienia ciasta z 280 funt. 
mąki. Dalsze postępowanie, jak zwyczajnie, tyl- 
ko iż się bierze nieco więcćj soli; np. 24 futy 
do wymienionćj ilości mąki. 
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Niektóre uwagi i prawidła tuczenia' 


bydła dotyczące. 


1. Jeżeli bydle na opas postawione nie ma 
dostatecznćj i Żyznćj paszy,, daremnie się traci 
czas i pieniądze. 

2. Bydło opasowe nie powinno dostawać dzien- 
nie mnićj paszy jak 5 proc. jego wagi za Życia. 


3 Np. wół, który waży 600 funt. powinien spo- 


Żyć dziennie 30 funt. paszy, na pożywność do- 
brego siana zredukowanej. 

3. Jm taczenie trwa czas krótszy, tém też jest 
kosa ża: 


kórzyść gdy wół dostatecznie się upasie w 3ch 
miesiącach, aniżeli gdy = tego 4 miesięcy cza- 
su potrzeba. 

4. przed wszystkiemi pokarmami, do tuczenia. 
używanemi, makuchy mają pićrwszeństwo. W ró- 
wnej ilości na wagę, tuczą one około cztery ra- 
zy bardzićj od dobrego siana, a przynajmnićj 
dwa razy tyle co groch lub wyka. 
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Stan sztuki ogrodniczćj w Europie. 


Pewien Francuz odbył niedawno podróż po 
całćj Europie, celem poznania stanu ogrodni- 
ctwa w różnych krajach. Podług niego, najpię- 
kniejsze ogrody tak prywatne jak publiczne, 
znajdują się w Niemczech, a szczególnićj w Ba- 
waryi. «Zamiłowanie ogrodnictwa — mówi — 
tak głęboko wpoiło się jaź w naturę Niemców, 
że najrospustniejszy chłopak; uważa sobie za wiel- 
ki występek, najmniejsze uszkodzenie drzewa 
owocowego; i dla tego to w wielu krajach niemiec- 
kich, są niemi obsadzóne drogi publiczne; gdzie 
są one bezpieczniejsze, jak u nas—we Wrancyi — 
nawet w najmocniejszćm ogrodzeniu.» Przeci- 
wnie gani pod względem ogrodnictwa Anglię; 
a mianowicie parki angielskie, jedynie dla roz- 
rywki arystokracyi służące. 
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Sprostowanie omyłki. 


W artykule: «Nowy gatunek rzepy i t. d.» 
w Nrze 17, zamieszczonym, wyjętym z Gaz. han. 
i przem., zachodzi ta pomyłka, Że roślina o któ- 
rćj mowa, mylnie została nazwana rzepą; jest 


To jest: większą odnosi się to bowiem odmiana zwyczajnego buraka. Red.. 
Kantor Główny w Starém Mieście N” 61 na pićrwszćm piętrze. 
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